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  KSIĘGA PIERWSZA


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Wreszcie hajda wdrogę! Szosa prawie pusta, mały mustang mknie radośnie, nieomalże uprzedzając moje polecenia. Skąd to się bierze, że świeżo umyty samochód prowadzi się najlepiej? Zabawne... Nachyliłam się iwsunęłam do odtwarzacza płytę CD. Nastawiłam od razu na szósty kawałek, bardzo rzewną pieśń Eponiny, po czym uruchamiając całą moc kompletnie pozbawionych słuchu płuc, zawtórowałam solistce. Pośpiewałyśmy sobie razem omiłości, tej nieszczęśliwej, niespełnionej, akiedy krótki występ dobiegł końca, wyprzedziłam brawurowo ślamazarnego chevroleta, wykrzykując mu prosto wnos:


  –Kocham być nauczycielką!


  Oczywiście! Mamy przecież pierwszy dzień czerwca, przede mną całe lato bez problemów, czyste, niewinne, urzekające. Mało tego – wreszcie...


  –Będę mogła się wyspać! Hurra!


  Już samo stwierdzenie powyższych faktów iwypowiedzenie tego na głos sprawiało mi ogromną radość. Ato, że nie pomyślałam sobie tylko otym, nie powinno nikogo dziwić. My, nauczyciele – ten zawód uprawiam od lat dziesięciu – tak już mamy. Gadamy do siebie. Moim zdaniem to siła przyzwyczajenia, wkońcu zarabiamy na chleb właśnie gadaniem, dlatego głośne wyrażanie swoich uczuć nie stanowi dla nas żadnego problemu. Więcej, daje nam komfort psychiczny. Chociaż może też być inaczej. Mówimy do siebie, ponieważ większość znas jest zdrowo szurnięta, zwłaszcza ci, którzy uczą wszkole średniej. Bo tylko ktoś zodchyleniami od normy decyduje się na nauczanie nastolatków, prawda?


  Moja najlepsza przyjaciółka, Suzanna, kiedy zdaję jej relację znajnowszych inajciekawszych wydarzeń na moich lekcjach angielskiego, reaguje zawsze wpodobny sposób. Krzywi się ijęczy:


  –Och, nie! Oni są okropni! To chyba przez te hormony!


  Suzanna – typowa profesorka zcollege’u, czyli przede wszystkim snobka, ale itak ją kocham – nie potrafi docenić, że właśnie dzięki temu, że nastolatki są, jakie są, człowiek co irusz ma tak zwany ubaw po pachy. Takie sympatyczne przerywniki wcodziennej harówce.


  Moje rozmyślania przerwał nagle pełen dynamizmu męski głos, tenor Jeana Valjeana, sprowadzając mnie zpowrotem na ziemię. Czyli na drogę międzystanową Oklahoma I-44 East wpierwszym dniu czerwca.


  Pozwoliłam sobie jeszcze tylko wymamrotać pod nosem:


  –Na tym właśnie polega życie nauczyciela szkoły średniej, obdarzonego poczuciem humoru. Notoryczny brak kasy, za to komizmu aż wnadmiarze... Ocholera, przecież to już mój zjazd!


  Na szczęście mój mały, słodki mustang bezbłędnie wykonał manewr iwjechał na US-412. Zgodnie zdrogowskazem do Locust Grove było trzydzieści pięć kilometrów. Teraz prowadziłam samochód kolanem ijedną ręką, starając się jednocześnie rozłożyć folder oaukcji, wktórym zapisałam namiary, jak dojechać tam, dokąd chcę.


  Awięc gdzieś wpołowie drogi między Locust Grove (co za okropna nazwa!) [1] aSiloam Springs powinien być duży, rzucający się woczy drogowskaz zinformacją odrodze bocznej. Skręcam wnią, jadę do następnego drogowskazu, znów droga boczna, znów do drogowskazu itak trzymam, aż dojadę do celu, czyli na Aukcję Przedmiotów Unikalnych – Rzeczy Niezwykłych – Wszystkie Oferty Brane Pod Uwagę – Wszystko Musi Być Sprzedane.


  –Aja kocham wszelkiego rodzaju dziwne starocie – wyznałam, oczywiście na głos – Tanie uwielbiam.


  Moją pracownię wszkole uczniowie nazywają obłędną pętlą czasu. Fakt, że ściany iszafy są pozawieszane dosłownie wszystkim, od reprodukcji obrazów Waterhouse’a iplakatów zMighty Mouse począwszy, ana modelach ze „Star Treka” oraz dzwonkach skończywszy. Dzwonkach wilościach zatrważających (mają przecież dobre qi). Moim mieszkaniem uczniowie nie byliby więc zszokowani. Chociaż nie, zjednego powodu na pewno by ich przytkało. Bo ja usiebie, wswoich czterech ścianach, mam kompletnego bzika na punkcie porządku, pracownia szkolna natomiast znajduje się wstanie permanentnego nieporządku. Ztym że panujący tu bałagan jest wpewnym sensie uzasadniony. Bo ipo co robić porządek, skoro wszystko znajduje się bez najmniejszego problemu?


  No właśnie. Apoza tym...


  –Muszę przestać kląć!


  Krótkie zdanko wypowiedziane zostało bardzo głośno ibardzo dobitnie, postanowiłam bowiem zastosować metodę opartą na odruchu Pawłowa. Powtarzać sobie ipowtarzać. Wbijać do głowy aż do skutku, czyli do tej upragnionej chwili, kiedy faktycznie przestanę używać tak zwanych brzydkich wyrazów.


  –Niestety, dziś nie mogę zabrać pana ze sobą, Javert!


  Pstryk ikoniec z„Nędznikami”. Teraz rozgłośnia jazzowa zTulsy. Że też udało mi się ją złapać na tym odludziu! Super. Jazz dla uszu, adla oczu informacja na tablicy, że właśnie mijam miasto Locust Grove. Zwolniłam, zdążyłam raz zamrugać imiasto zostało wtyle. No, może ztym jednym mrugnięciem przesadziłam, bo aż tak mikroskopijne nie było. Wkażdym razie zostało wtyle, ale ja dalej jechałam powoli, żeby rozkoszować się urodą izapachami Zielonej Krainy. Oklahoma na początku lata czaruje kolorami. Podczas studiów na Uniwersytecie Illinois zawsze mnie wkurzało, gdy komuś Oklahoma jawiła się jako gigantyczna niecka wypełniona rdzawym piachem albo coś biało-czarnego, tragicznego, wstylu „Gron gniewu”. Akiedy zaczynałam gorąco zapewniać, że Oklahoma nazywana jest Krainą Zieleni, ten ktoś zreguły obruszał się lub spoglądał na mnie tak, jakbym nażarła się na przykład solanki kolczastej. Takiej biednej roślinki, którą po urodzeniu nasionek wiatr wyrywa zkorzeniami iniesie, dokąd chce (rozsiewając przy okazji nasionka).


  Minęłam Leach (następna mieścina oniefortunnej nazwie) [2]. Droga biegła teraz wgórę, przez wzgórze. Kiedy mały mustang wwiózł mnie na szczyt, nagle moja Oklahoma, tam wdole, wydała mi się trochę inna. Piękna jak zawsze, ale itrochę dzika, nie do końca ujarzmiona. Aja lubię takie klimaty. Lubię wyobrażać sobie, jak się tu działo przed wielu, wielu laty, kiedy zamiast dróg były tylko dróżki, acywilizacja nie nabrała jeszcze takiej pewności siebie. Wtamtych czasach życie musiało być bardzo ekscytujące, oczywiście nie aż tak ekscytujące, jak stawanie twarzą wtwarz zdyrektorem szkoły, któremu właśnie oburzony rodzic przekazał, że nazwałam Ginewrę suką. Na pewno jednak ekscytujące na swój prymitywny, szorstki sposób, coś wstylu „nie kąpiemy się – nie myjemy zębów – żeby zjeść, trzeba zabić – awody samemu nanosić”. Uff... Bo jednak jak się nad tym głębiej zastanowić... Ale pomarzyć zawsze można oczasach kowbojów, rycerzy czy smoków. Wcale nie ukrywam, że moją ukochaną epoką literacką jest romantyzm. Moja prawdziwa obsesja. Chociaż jestem wpełni świadoma, że ludziska wtamtych czasach obywali się bez penicyliny ipasków wybielających zęby firmy Crest. Moi uczniowie te braki skwitowaliby lakonicznym: No ico ztego?


  –Ato, że skręcaj, kobieto! Nie widzisz?! Napisano wołami! Orany, co za idiotka! Ity się dziwisz, że twoja randka wciemno, co zapukała do twych drzwi, miała granatowe spodnie wkancik ibaaardzo wysokie już czoło!


  Wszystko jasne. AUKCJA PRZEDMIOTÓW UNIKALNYCH istrzałeczka wskazująca na boczną drogę zlewej strony.


  Ta droga była owiele mniej uczęszczana. Taka żałosna dwupasmówka zdziurami, pobocze wysypane żwirem. Ale jednocześnie tak ładnie wiła się do przodu, że natychmiast wgłowie zadźwięczała mi miła pioseneczka zfilmu „Jedziemy do babci”. To znaczy tylko jej początek. Jak szło dalej, za Boga nie mogłam sobie przypomnieć, choć starałam się usilnie przez dobrych kilka kilometrów.


  Znów napis wołami AUKCJA PRZEDMIOTÓW UNIKALNYCH istrzałeczka wskazująca boczną drogę. Było tu owiele więcej żwiru, natomiast oba pasma zdecydowanie węższe, co miało też iswoje dobre strony. To, że aukcję zorganizowano na takim odludziu, może zniechęci do przyjazdu handlarzy antykami. Oby. Bo moim zdaniem przy nich inni uczestnicy nie mają szans.


  Stacja jazzowa zamilkła, jednocześnie wmoim wewnętrznym radiu piosenka owyjeździe do babci zastąpiona została piosenką z„Wieśniaków zBeverly”. (Tu, jak się okazało, nie miałam żadnego problemu zprzypomnieniem sobie słów tej piosenki, co było dla mnie jednak trochę zastanawiające).


  Askoro już mowa oludziach zgór, lasów, łąk ipól, czyli ogólnie rzecz biorąc tych, co mieszkają zdala od miasta, to ja osobiście nie bardzo się orientuję, jak wyglądają ich domy. Domów wplenerze zdarzyło mi się oglądać naprawdę niewiele, dlatego teraz miałam cichą nadzieję, że budynek, do którego jadę, okaże się prawdziwą ranczerską siedzibą, od pokoleń należącą do ludzi podobnych do tych z„Bonanzy”. Ci ludzie jednak powymierali bezapelacyjnie ibezpotomnie, dlatego olbrzymie połacie ziemi podzielono na małe działki, nabywane przez przedstawicieli wyższej klasy średniej, którzy tu się osiedlają istąd dojeżdżają... dokąd tam sobie chcą.


  Wspomnianą klasę społeczną traktuję jako gwarancję zatrudnienia. Statystycznie na jedną rodzinę ztej klasy społecznej przypada dwa ipół dziecka plus półtora dziecka zpoprzedniego małżeństwa. Wszystkie te dzieci muszą wszkole średniej zaliczyć angielski. Boże, pobłogosław Amerykę!


  Jeszcze jedno wdzięczne zakole tej niby-drogi, potem pagórek iwreszcie moim oczom ukazał się cel podróży. Dom, który wedle moich wyobrażeń faktycznie musiał


  być starym domem na ranczu. Poza tym...


  –Przecież to wypisz, wymaluj dom z„Zagłady domu Usherów”! Okurde! (Niestety, lato nie jest najlepszą porą na pracę nad sobą wzakresie zwalczania złych nawyków).


  Zwolniłam. Tak, to tutaj. Świadczy otym kolejna tablica AUKCJA PRZEDMIOTÓW UNIKALNYCH na słupku wbitym obok wysypanej żwirem wąskiej drogi prowadzącej do posiadłości. Kilka samochodów (głównie ciężarówki, jesteśmy przecież wOklahomie) zaparkowało wmiejscu, które kiedyś na pewno było bardzo starannie utrzymanym... zaraz, jak to nazwać? Podwórzem? Nie, to brzmi zbyt prymitywnie wodniesieniu do czegoś, co jest tak rozległe. Czyli po prostu czyjaś ziemia. Tak, właśnie tak. Ziemia zielona, bo porośnięta trawą. Awzdłuż drogi dojazdowej rosły naprawdę duże drzewa, podobnie jak w„Przeminęło zwiatrem”, tylko nie tak omszałe.


  Nagle dotarło do mnie, że kiedy tak się gapię na prawo ina lewo, jakiś starszawy już gość wczarnych spodniach ibiałej koszuli zwysokim kołnierzykiem gapi się na mnie. Gapi się iwyraźnie wkurzony macha do mnie latarką zpomarańczowym światełkiem. Informacja była jasna: Przestań wybałuszać oczy, kobieto, tylko podjeżdżaj tutaj!


  Więc podjechałam, aon dał mi znak, żebym opuściła szybę wsamochodzie.


  –Dzień dobry, panienko!


  Gdy to mówił, pochylił się, dzięki czemu jego twarz znalazła się na poziomie okna samochodu zopuszczoną szybą. Iprzez to wraz zjego słowami do przyjemnego klimatyzowanego wnętrza wtargnął obrzydliwy smrodliwy oddech, co zdecydowanie zmniejszyło moją radość zfaktu, że nazwał mnie „panienką”. Zabrzmiało to przecież zdecydowanie młodziej, niż gdyby zwrócił się do mnie per pani.


  Był znacznie wyższy, niż wydawało mi się wpierwszej chwili. Miał twarz ozgrubiałych rysach, jak ktoś, kto dużo pracuje na świeżym powietrzu. Ta twarz jednak nie była wcale ogorzała, tylko ziemista...


  Wielki Boże! Przecież on wygląda jak Tatusiek z„Dzieci kukurydzy”!


  –Dzień dobry! Jaki dzisiaj piękny, ciepły dzień! – powiedziałam, starając się być miła iuprzejma.


  –Tak, panienko... – Onie, znów ten smrodek! – Proszę wjechać na błonia, od frontu. Aukcja rozpoczyna się punktualnie odrugiej.


  –Tak, dziękuję.


  Uśmiechnęłam się naprawdę zwielkim trudem, zamknęłam szybę iposłusznie skierowałam samochód do wskazanego przez gościa miejsca. Gościa śmierdzącego. Co za obrzydliwy zapach! Trupi... Chwileczkę, przecież on jest właśnie trupioblady! Najprawdopodobniej bardzo chory, stąd cuchnący oddech ikoszula zdługimi rękawami, chociaż mamy czerwiec. Aja robię sobie żarty zchorego człowieka, nazywając go wduchu Tatuśkiem z„Dzieci kukurydzy”. Czyli jestem wredna... Tak... Zaraz, zaraz, jak on nazwał tę trawkę od frontu? Błoniami! No cóż, codziennie zdobywaj nową wiedzę!


  Mimo woli skrzywiłam się, bo właśnie takie frazesy są zabójcze dla edukacji ludzkości.


  Zanim wysiadłam zsamochodu, odczekałam kilka minut. (Niezbędnych minut. Pewien facet powiedział mi kiedyś, że ilość tych właśnie minut jest wprost proporcjonalna do atrakcyjności kobiety wysiadającej zsamochodu. Dlatego staram się robić to jak najdłuuużej!). Minuty te wykorzystałam na pociągnięcie ust szminką ibardziej wnikliwe spojrzenie na dom. Nie, skreśl to. Na prawdziwy dwór.


  Pierwsze wrażenie nie myliło. Olbrzymi, rozłożysty dom wstylu wiktoriańskim istotnie kojarzył się zPoem iHawthornem. Lubię niezwykłe domostwa, to jednak nie wydało mi się specjalnie pociągające. Onie! Nieco zsunęłam okulary przeciwsłoneczne, żeby przyjrzeć się lepiej. Dziwny jakiś ten dom... Dlaczego? Po chwili zaskoczyłam. Dziwny, bo nie stanowi zwartej całości, tylko jest zlepkiem różnych elementów. Budynek główny, od frontu idealny kwadrat, upiększony został dwoma całkiem odmiennymi gankami. Pierwszy znich był prostokątny, zokazałymi, pretensjonalnymi stopniami, prowadzącymi szerokim łukiem do frontowych drzwi. Drugi natomiast, kilka metrów niżej od pierwszego, przypominał okrągłą, przyklejoną do budynku altankę, przy której ustawiono kratownicę oplecioną powykręcanymi ze starości krzewami róż. Na jednej zbocznych ścian budynku wyrosło, jak jakaś narośl, coś wrodzaju baszty, azza drugiego końca budowli wyłaniało się skrzydło ze spadzistym dachem. Całość pomalowano na szaro, wybrano okropny odcień. Ta brzydka już sama wsobie szarość była dodatkowo popękana ze starości ipomarszczona, wrezultacie wszystko to razem przypominało cerę palacza po wielu latach współżycia znałogiem.


  –Czyli faktycznie wczymś takim mogą być tylko przedmioty unikalne – mruknęłam, zamierzając oderwać oczy od ponurego domostwa Usherów. Idokładnie wtym momencie poczułam na plecach lodowaty dreszcz. Czy dlatego, że słońce na moment zasłoniła ogromna chmura? Nie wiem, ale poczułam się bardzo nijako, mało tego, moja belferska pamięć podsunęła mi nagle cytat z„Medei”:


  Już późno? Światło dnia zdaje się gasnąć...


  Cytat zgreckiej tragedii przesyconej zemstą, zdradą iśmiercią. Ito właśnie, nie wiadomo dlaczego, bardzo mi do tego miejsca pasowało.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  –Ożeż ty! Weź się wgarść, Parker!


  Zabawne, że wkońcu musiałam na siebie nawrzeszczeć. Tak, nawrzeszczeć, bo inaczej nie dałabym rady otrząsnąć się ztego dziwnego przygnębienia ipowrócić do poprzedniego stanu ducha. Determinacji łowcy, który udaje się na polowanie. Wmoim przypadku chodziło opolowanie na starocie.


  Upał Oklahomy czekał tylko, by pochwycić mnie wgorące, wilgotne objęcia. Wysiadając zsamochodu, od razu poczułam ich moc, azamykając auto pilotem, zauważyłam ustawiony na trawie obok dziwacznego domu ogromny stół. Ciągnęła się przy nim długa kolejka, czyli bez wątpienia tam właśnie zgłaszają się osoby, które chcą wziąć udział wlicytacji. Ruszyłam więc wtamtą stronę, rzucając jednocześnie tęskne spojrzenia na stosy kartonów piętrzących się zboku domu iznikających gdzieś na jego tyłach. Nie mogłam się doczekać, kiedy zacznę wnich grzebać. Niestety najpierw, wiadomo, trzeba się zarejestrować.


  Ustawiłam się grzecznie wkolejce ipo chwili, tak po sąsiedzku, zagadnęłam do stojącej przede mną istoty płci żeńskiej owyglądzie bardzo szacownej matrony:


  –Oj, chyba powinnam zrobić coś ztymi włosami. Może zwiążę wkitkę.


  –Może itak – mruknęła matrona iwachlując się ulotką AUKCJI UNIKATÓW, przemknęła bardzo krytycznym wzrokiem po mnie całej, to znaczy potarganych, przepoconych włosach, białym jedwabnym topie, który wysunął się ze spódniczki biodrówki marki GAP wkolorze khaki ibardzo krótkiej, ana koniec po długich nogach (bardzo gołych). Po dokonaniu oględzin matrona wydała zsiebie jeden krótki dźwięk. Coś wrodzaju:


  –Uch...


  Tak zapewne postękuje kura po złożeniu jajka, czyli matrona zdecydowanie nie miała ochoty na konwersację ze mną. Nie szkodzi. Wcale niezrażona do kontaktów międzyludzkich podjęłam kolejną próbę, tym razem biorąc za cel bardzo wysokie czoło stojące za mną:


  –Wydaje się, że mają tu rzeczywiście sporo interesujących drobiazgów.


  –Istotnie – powiedział pan Łysiejący, mrugając powiekami, by powstrzymać pot zalewający mu czoło. – Kiedy dowiedziałem się, że wystawione będzie również szkło zczasów Wielkiego Kryzysu, bez wahania ruszyłem wdrogę. Uważam, że szkło amerykańskie jest fascynujące. Nie sądzi pani?


  Jednocześnie jego małe oczka nie odrywały się od rozcięcia wmoim topie. Było jasne, że facecika fascynuje nie tylko szkło.


  –Jasne... – mruknęłam. – Szkło to wogóle odlot.


  Posunęłam się krok do przodu, ponieważ teraz powinna rejestrować się już matrona. Do matrony jednak jakby to nie docierało, ponieważ ona zkolei zafascynowana była moimi włosami. Nie odrywała od nich oczu.


  Ja do przodu, pan Łysiejący również, ito bardzo skwapliwie, nie krok, adwa, przekraczając wten sposób granicę mojej Przestrzeni Jak Najbardziej Prywatnej.


  –Atak nie chwaląc się... Udało mi się spłodzić książeczkę okorzeniach sztuki zokresu Wielkiego Kryzysu, wraz ze wskazówkami, jak odróżniać oryginały od falsyfikatów. Wkrótce zostanie wydana.


  –No proszę... – mruknęłam znów, aponieważ trwał wmojej Przestrzeni Prywatnej, starałam się posunąć dalej do przodu, choć kawałeczek, napierając na matronę. Ata nic. Wrosła wziemię, mimo że do swego łona, absolutnie kryzysowego, przyciskała już tabliczkę znumerem.


  –Jeśli znajdzie pani dla siebie coś ciekawego iweźmie udział wlicytacji, służę swoim doświadczeniem. Będzie mi bardzo miło, wręcz nalegam. Nie wyobrażam sobie, że mógłbym patrzeć spokojnie, jak śliczna – „śliczna” wymówione znaciskiem! – młoda dama wykorzystywana jest przez...


  Tu głos Łysiejącego załamał się, aon sam złożoną we czworo chustką zaczął nerwowo osuszać kropelki potu nad górną wargą. Koszula pod pachami też była przepocona. Łysiejący tak na oko był już ledwie żywy. Ale cóż, sam chciał, skoro wtaki upał wbił się welegancką szarą koszulę oksfordzką, ito zapiętą na wszystkie guziki!


  –Dziękuję panu – powiedziałam. – Kto wie, czy nie skorzystam zpańskiej propozycji...


  Chwała Bogu, wreszcie moja kolej!


  –Nazwisko, proszę.


  Dosłownie czułam, jak Łysiejący wtym momencie nadstawia uszu.


  –Shannon Parker.


  –Dla pani numer 074, pani Parker. Do tej rubryczki obok cyfr proszę wpisać swój adres. Iproszę nie wypuszczać tabliczki zrąk, numer na tabliczce jest dla licytatora podstawową informacją opani. Po dokonaniu wszystkich zakupów proszę udać się do kasy, podać swój numer ikasjerka przedstawi pani rachunek.


  Typowe instrukcje dla uczestnika licytacji.


  –Dziękuje – bąknęłam, chwyciłam tabliczkę izanim Łysiejący zdążył na dobre się do mnie przykleić, udało mi się zniknąć wtłumie.


  Kompletnie nie rozumiem, dlaczego zawsze rwą mnie faceci niskiego wzrostu. Daleko mi do Amazonki, ale wkońcu mam te swoje metr sześćdziesiąt osiem, ito bez obcasów. Ana ogół jestem na wysokich obcasach, uwielbiam je. Poza tym, niezależnie od tego, że karlicą nie jestem, nie jestem też kobietą drobną. Zdecydowanie nie. Ztym że nie zrozumcie mnie źle. Absolutnie nie jestem puszysta. Co to, to nie! Trenuję jak wariatka, zawsze jednak mi się wydaje, że parę kilo mogłabym zrzucić. Reasumując, nie jestem wieszakiem, takim anorektycznym chudzielcem, który dziś wisi na topie. Jestem piersiasta, biodrzasta, nogi też nie patyki, dlatego wtowarzystwie konusów czuję się po prostu dziwnie. Zawsze nachodzi mnie wtedy głupia myśl, że gdyby doszło między nami do bójki, położyłabym go na obie łopatki. Iod razu faceta mi się odechciewa. Mój ideał to gość owymiarach Johna Wayne’a, takiego to natychmiast wezmę, jak lizaczka, do ust! Wchwili obecnej, niestety, na pobożnych życzeniach się kończy. Posucha, kompletna posucha. Ta strona mojego życia jest absolutnie martwa, jak niestety Duke. (Dla niedoinformowanych: pseudonim Johna Wayne’a).


  Licytacja odbywała się za domem, gdzie kiedyś bez wątpienia był wspaniale zaprojektowany ogród, po którym pozostała, jako resztki dawnej świetności, rozpadająca się fontanna zwieńczona posągiem nagiej nimfy. Wokół tej fontanny, królującej na środku byłego ogrodu, porozmieszczano przedmioty wystawione na licytację. Tworzyły niezbyt idealne półkole. Akawałek dalej, na wysokości jednego zkońców owego półkola, wystawiono kilka przedmiotów należących do wyposażenia farmy. Między tym sprzętem nawtykano po kilka figur Billy’ego Joego Boba iBubby Bo Boba, każdy znich obowiązkowo wnapadzie żarłoczności. Spojrzałam na nich zrozczuleniem, już słysząc niesione przez wiatr pioseneczki Oklahomy ztymi słodkimi „y’all” i„yup”. Ajeden zBobów miał nawet słomkę wetkniętą wszparę między przednimi zębami. Naprawdę! Wcale tego nie zmyślam!


  Awracając do wyeksponowanych wpółkolu przedmiotów, to trzeba przyznać, że ktoś ustawiał je naprawdę zgłową. Wjednym miejscu skupił meble (komplety do sypialni, pokoju jadalnego, zdobione krzesła itd.), winnym zkolei na kilku stołach poustawiał lampy, uchwyty ozdobne, świeczniki ikryształy. (Zauważyłam, że pan Łysiejący idzie jak wdym właśnie do tego stołu). Pudła zbibelotami usytuowane były wodpowiedniej odległości, dzięki czemu grzebiący wnich ludzie nie przeszkadzali sobie nawzajem. Dzieła sztuki wyeksponowano na rozkładanych stołach inaturalnie na sztalugach.


  Jeśli omnie chodzi, to jak wdym podążyłam właśnie wtym kierunku, czyli do dzieł sztuki, chociaż po drodze, nie ukrywam, spojrzałam tęsknie na meble. Ale już to jedno spojrzenie wystarczyło, by utwierdzić się wprzekonaniu, że zarobki nauczyciela nie przewidują zakupów wtamtych właśnie rejonach.


  Również już po pierwszym rzucie oka na dzieła sztuki można się było zorientować, co było pasją poprzedniego właściciela wystawionych przedmiotów. Na wszystkich sztalugach ta sama tematyka, czyli mitologia. Wszędzie, ina akwarelach, ina obrazach olejnych, ina obrazach namalowanych farbami akrylowymi. Tylko mitologia, od narodzin Wenus począwszy, na pożegnaniu Wotana zBrunhildą skończywszy.


  –Omatko! Można umrzeć ze śmiechu!


  Ten okrzyk jakoś tak sam wydobył się zmojego gardła, tak samo nie mogłam się powstrzymać, żeby nie szturchnąć stojącej obok mnie Królowej Wyprzedaży Garażowej. Tak, właśnie ztym kojarzyła mi się kobieta, którą trąciłam łokciem ipokazałam, co mnie tak rozbawiło. Cudownie barwne malowidło przedstawiające wielkiego smoka zionącego ogniem na jasnowłosą waleczną kobietę na wspinającym się białym koniu. Dzielna niewiasta wjednym ręku trzymała uniesiony miecz, wdrugim tarczę, którą zasłaniała się przed ogniem. Twórca swego dzieła nie podpisał, niemniej na samym dole wyjaśnił, oco wtym obrazie chodzi:


  Gaś pożar wlesie.


  No to już rozumiecie, dlaczego zarykiwałam się ze śmiechu.


  –Muszę... to mieć – wykrztusiłam między jednym napadem śmiechu adrugim.


  –Taki... dziwaczny – stwierdziła Królowa. Mówiła tak jakoś przez nos, wogóle tak, że natychmiast ochota do śmiechu mi przeszła.


  –Dla mnie nie tylko dziwaczny – odparłam. – Po prostu nienormalny.


  Królowa spojrzała na mnie jakby zlekkim niepokojem, po czym bez słowa odwróciła się iodeszła do sprzętów gospodarstwa domowego. Ja natomiast westchnęłam tylko iotworzyłam swój notesik, by sporządzić krótką notatkę:


  Nr 12 – Obraz. Smok.


  Spojrzałam też na kunsztowną ramę, zastanawiając się wduchu, czy stać mnie będzie na to arcydzieło. Może itak, jeśli ogół uzna, że jest aż nadmiarowo dziwaczne itylko ja jedna będę chętna do licytacji.


  Obejrzałam inne obrazy, wiele znich uznałam za naprawdę interesujące, decyzję jednak już podjęłam. Moje skromne zasoby finansowe przeznaczam na smoka imoże jeszcze jakiś równie dziwaczny drobiazg, wazę albo małą rzeźbę. Dlatego też podeszłam do stołów, na których powystawiano tego rodzaju drobiazgi. Większe stały dumnie, ate naprawdę niewielkie gnieździły się gromadnie wpudłach. Wszystkie greckie albo rzymskie, czyli bardzo, bardzo gołe.


  Czyli może być zabawnie.


  Na jednym ze stołów stały trzy figurki. Trzech facetów owzroście około sześćdziesięciu centymetrów. Podeszłam do nich ina każdego znich spojrzałam znależnym mu szacunkiem. Oczywiście! Bo weźmy pierwszego znich. Przedmiot nr 17. Sam Zeus Gromowładny, zpiorunem wręku. Wstanie gotowości. Tak napisano ito była prawda. Zeus był nagi, ajego hm... gotowość... widoczna jak na dłoni.


  Uszczypnęłam go dyskretnie wtę właśnie gotowość.


  –Wybacz, kochanie, ale nie mogę zabrać cię do domu. Za dużo wtobie perwersji.


  Nr 18, figurka przedstawiająca helleńskiego władcę, prawdopodobnie Demetriosa I, władcę Syrii. Pięknie zbudowany, muskularny mężczyzna.


  Tego facecika pogłaskałam czule po policzku.


  –Och, mój słodki, gdybyś ty był Galateą, aja oczarowanym tobą rzeźbiarzem...


  Zachichotałam, po czym czujnie spojrzałam dookoła, czy przypadkiem nie wzbudzam sensacji. Nie, awięc poużywajmy sobie dalej.


  Nr 19, figurka przedstawiająca wojownika etruskiego. Za chudy jak na mój gust. Wtej szczapie wyróżniały się dwa elementy. Sterczały. Jego broń i... iteż broń, tylko trochę innego rodzaju.


  –No to cześć, chłopaki! Przyznam, że rozstaję się zwami bardzo niechętnie!


  Znów zachichotałam, zabrzmiało to przecież nawet sympatycznie, ipodeszłam do następnego stołu, na którym stało kilka waz sporych rozmiarów, naprawdę bardzo pięknych. Szybko przemknęłam spojrzeniem po cudnych naczyniach...


  Inagle cały świat zastygł. Cisza idealna, wiatr ucichł, nie słychać żadnego dźwięku. Upał przestał nękać. Aja przestałam oddychać. Nie czułam nic, nic nie słyszałam. Mój wzrok skupił się całkowicie na jednym przedmiocie. Skupił się tak bardzo, że mózg rejestrował istnienie tylko tego jednego przedmiotu...


  –O, przepraszam. Naprawdę nie chciałem pani potrącić...


  Powietrze wróciło do moich płuc, świat ożył, kiedy skruszony dżentelmen chwycił mnie pod ramię, pomagając mi odzyskać równowagę.


  –Ależ nic się nie stało – wymamrotałam, starając się do niego uśmiechnąć.


  –Jak to nic? Omal pani nie przewróciłem. Jak zwykle idę inie patrzę. Jeszcze raz bardzo przepraszam.


  –Nie przewrócił pan. Wszystko wporządku.


  Jego spojrzenie świadczyło, że co do tego ma pewne wątpliwości, ale już nie dyskutował, tylko skłonił się iodszedł.


  Drżącymi palcami odruchowo przeczesałam włosy. Co to wogóle było? Patrzyłam sobie na te wazy...


  Wazy. Szybko odwróciłam się ponownie do stołu zceramiką. Moje spojrzenie natychmiast odszukało wazę stojącą na samym końcu. Nogi same mnie do niej poniosły, mózg nie musiał wydawać im żadnej komendy. Rozdygotana ręka też sama, zwłasnej woli się uniosła, palce dotknęły kartonika zinformacją. Przeczytałam. Przedmiot nr 25, replika wazy celtyckiej. Oryginał stał przy grobach na cmentarzu wSzkocji. Malowidło na wazie przedstawia zanoszenie próśb do Wielkiej Kapłanki Epony, celtyckiej Bogini Konia.


  Kiedy ponownie spojrzałam na wazę, nagle pod powiekami zapiekło. Okropnie, po prostu ogień. Przez moment widziałam bardzo niewyraźnie. Musiałam kilkakrotnie zamrugać, żeby wszystko wróciło do normy. Idalej wpatrywałam się wwazę, starając się nie myśleć oskutkach ubocznych tego wpatrywania.


  Waza była wysoka może ina metr, kształt miała podobny do podstawy lampy. Zboku rzeźbiony uchwyt, brzeg ugóry też bardzo ładnie wykończony. Po tych detalach mój wzrok jednak tylko przemknął, tak samo nie zastanawiałam się nad jej rozmiarami. Najistotniejsza dla mnie była dekoracja na brzuścu wazy. Na czarnym tle, dzięki czemu kolory były bardzo wyraziste, głównie złocisty ikrem, artysta namalował kobietę półleżącą na czymś wrodzaju szezlongu, odwróconą plecami. Widać więc było tylko zarys sylwetki od tyłu ijedną rękę wyciągniętą władczo wstronę klęczącego przed nią petenta. Także włosy. Kaskadę włosów...


  –Przecież to moje włosy!


  Wykrzyczałam to na głos, oczywiście. Zdałam sobie ztego sprawę dopiero wtedy, gdy moje słowa dotarły do moich uszu. Ale miałam prawo być zaskoczona, skoro kobieta namalowana na wazie miała włosy takie jak ja, może tylko odrobinę dłuższe, ale kolor był identyczny. Rudy, inaczej czerwień podbarwiona złotem. Irodzaj włosów ten sam. Też gęste, wijące się, zgatunku nieujarzmionych.


  Moja ręka bezwiednie się uniosła jak wtransie, palce musnęły gładką powierzchnię naczynia.


  –Och, nie!


  Natychmiast cofnęłam rękę. Waza była gorąca, nawet bardzo gorąca. Po prostu parzyła.


  Nagle usłyszałam głos pana Łysiejącego, oczywiście dobiegający zdołu:


  –Nie wiedziałem, że interesuje się pani ceramiką. Ja, nie chwaląc się, posiadam pewną wiedzę na temat ceramiki wczesnoamerykańskiej.


  Ioblizał wargi.


  –Amnie, szczerze mówiąc, ceramika wczesnoamerykańska wcale nie interesuje – oświadczyłam chłodno. Ponowne wtargnięcie Łysiejącego do mojej Przestrzeni jak Najbardziej Prywatnej było niczym kubeł lodowatej wody na wszystkie te niezwykłe odczucia, których właśnie doznawałam. – Na południowy zachód mi nie po drodze. Jestem raczej fanką rzymsko-grecką, proszę pana.


  –Rozumiem... Ateraz podziwia pani naprawdę ładny przedmiot.


  Ani się obejrzałam, aŁysiejący już wyciągał spocone łapy izszybkością karalucha, czyli błyskawicznie, chwycił wazę iodwrócił ją do góry dnem. Nie zauważyłam jednak uniego żadnej podejrzanej reakcji. Nic, po prostu oglądał sobie wazę.


  –Nie widzi pan nic nadzwyczajnego? – spytałam po chwili ostrożnie.


  –Nie. Po prostu dobrze wykonana replika, nic poza tym. Nie wnosi nic nowego ani oEponie, ani osobie samej, czyli wazie czy tam urnie. – Odstawił wazę na miejsce iwilgotną chusteczką zaczął osuszać tym razem dolną wargę. – Ana czym zdaniem pani miałaby polegać jej nadzwyczajność?


  –No... chociażby na tym, że kiedy jej dotknęłam, wydała mi się dziwnie nagrzana.


  Patrzyłam mu prosto woczy, zastanawiając się wduchu, czy moje chwilowe załamanie nerwowe jest oczywiste, czy też jakimś cudem udaje mi się je ukryć.


  –Anie sądzi pani... – Łysiejący nachylił się, wdzierając się wten sposób jeszcze głębiej wmoją Przestrzeń Prywatną. Jego spiczasty nos praktycznie siedział już wrozcięciu wmojego topu. – ...że było to ciepło wydzielane przez panią, przez pani wspaniałe ciało?


  Prawie się ślinił. Omatko...


  –Chyba ma pan rację – zamruczałam. Łysiejący wyraźnie wstrzymał oddech iznów oblizał wargi. Aja dokończyłam szeptem: – Być może mam stan podgorączkowy. Zpowodu tej przewlekłej infekcji, nie mogę się jej pozbyć. Drożdżaki. Wtym upale na pewno jest to bardzo zaraźliwe...


  Pełny sukces. Łysiejący błyskawicznie wycofał się zmojej Przestrzeni Prywatnej. Kiedy ja, uśmiechając się zalotnie, przysunęłam się do niego bliżej, szybko cofnął się okrok. Ja znów do niego, on znowu wtył.


  –Chyba wrócę już do mojego szkła zokresu Wielkiego Kryzysu – oznajmił. – Chcę tam być, kiedy zaczną licytację. Apani życzę powodzenia!


  Odwrócił się na pięcie ipo prostu zwiał.


  Faceci potrafią być potwornie upierdliwi. Najłatwiej pozbyć się ich, stosując tę właśnie metodę. Wyciągasz zrękawa kartę Choroby Kobiece ijuż widzisz plecy faceta. Czasami myślę sobie, że ta metoda to taki jeszcze jeden mały prezencik dla nas, kobiet, od Pana Boga. Żeby było nam wżyciu łatwiej. Skoro itak łatwo już nie jest, bo wkońcu to my, baby, rodzimy dzieci, prawda?


  Ale co jest, do cholery, ztą wazą?!


  Bo tego wszystkiego było już trochę za wiele. Kłopoty ze wzrokiem. Kłopoty zoddychaniem. Prawie mnie oparzyła. Anamalowana na wazie kobieta ma moje włosy. Wystarczy, prawda? Podwyższoną temperaturę naczynia można by od biedy wytłumaczyć uderzeniem ciepła, charakterystycznym dla menopauzy. Wkońcu mogła mnie już dopaść, właśnie teraz (o dwadzieścia lat za wcześnie, no, może opiętnaście).


  Anajlepiej sprawdzić wszystko uźródła, czyli urzeczonej wazy. Tajemniczej, budzącej grozę wazy/urny/pieprzonego garnka.


  Stała sobie grzeczniutko wmiejscu, gdzie odstawił ją Łysiejący, pozostawiając na lśniącej powierzchni odciski spoconych paluszków. Zanim nachyliłam się nad nią, odetchnęłam głęboko. Bardzo głęboko. Potem, jak powiedziałam, nachyliłam się, nawet zmrużyłam oczy, żeby temu intrygującemu wkońcu naczyniu przyjrzeć się naprawdę dokładnie. Naturalnie niczego nie dotykając.


  Kapłanka, jak już przedtem zauważyłam, istotnie miała moje włosy, trochę tylko dłuższe. Prawe ramię zakryte było pięknie udrapowaną, cienką jak gaza tkaniną wkolorze kremowym. Aten ruch ręki! Ile wnim wdzięku! Dłoń uniesiona nieco wyżej, wyciągnięta wprzód ileciutko przechylona na bok. Chyba dawała znak klęczącemu petentowi, że łaskawie przyjmie jego dary. Nad łokciem błyszczała złota bransoleta, podobne bransolety zdobiły również przeguby rąk. Nie miała pierścionków, ale na dłoni, od spodu, miała chyba jakiś tatuaż...


  –OBoże!


  Odruchowo zasłoniłam ręką usta, żeby stłumić okrzyk. Znów miałam problemy zoddychaniem, dodatkowo czułam okropny ucisk wdołku. Nie bez powodu, ponieważ dłoń tej kobiety wcale nie była ozdobiona tatuażem czy jakimś klejnotem. Tylko blizną, blizną po oparzeniu trzeciego stopnia. Bardzo dobrze mi znaną, przecież moja prawa dłoń „ozdobiona” była widentyczny sposób.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  –Szanowni państwo, rozpoczynamy licytację. Podejdźmy, proszę, do przedmiotu numer jeden, tam, na lewo od fontanny. Zaczniemy od zlicytowania mebli do sypialni isalonu...


  Po chwili usłyszałam, jak licytator podaje cenę wyjściową dla przedmiotu nr 1, czyli repliki kompletu dębowych mebli do sypialni wstylu wiktoriańskim, wsumie sześć sztuk. Słuchałam go jednak jednym uchem, bo byłam całkowicie skoncentrowana na wazie. Trwałam przy niej, jak robiło to wiele osób. Warowało przy wybranym przedmiocie, czekając, aż zacznie się jego licytacja.


  Ślady po palcach Upierdliwego Łysola kłuły woczy, sięgnęłam więc do przepastnej torby, pogrzebałam chwilę iznalazłam kilka wygniecionych starych chusteczek odświeżających. Dobre ito. Powolutku, bardzo ostrożnie starłam zczarnej powierzchni brzydkie smugi.


  Ipo raz kolejny spojrzałam na rękę kapłanki, apotem na swoją, upiększoną identyczną blizną. Pamiątka po tamtym dniu, kiedy to wieku lat czterech, pragnąc pomóc babci, wymyśliłam sobie, że jeśli będę potrząsać rączką garnka, woda na makaron zagotuje się szybciej. Oczywiście wrzątek wylał się na mnie. Minęło trzydzieści jeden lat, agruba, wystająca blizna wkształcie gwiazdy nadal była powodem do komentarzy zarówno ze strony znajomych, jak iobcych ludzi.


  Nie, niemożliwe, żeby kobieta namalowana na replice starej celtyckiej wazy miała identyczną bliznę!


  Ajednak miała ją. Miała identyczną bliznę widentycznym miejscu. Ibył to fakt niezbity. Blizna, także włosy, identyczne jak moje.


  Czułam, że jestem na granicy załamania nerwowego.


  –Muszę się napić.


  Odszukałam wzrokiem licytatora. Był dopiero przy przedmiocie nr 7 (szafy wstylu Ludwika XIV). Licytacja przebiegała szybko inerwowo, pomyślałam jednak, że zanim licytator podejdzie do dzieł sztuki, zdążę odszukać barek iwzmocnić się. Ruszyłam więc na poszukiwanie wspomnianego barku, apo drodze zauważyłam pewne bardzo osobliwe zjawisko. Im bardziej oddalałam się od stołu, na którym stała waza, tym bardziej czułam się normalnie. Żadnego nerwowego napięcia, żadnych uderzeń gorąca, żadnych problemów zoddychaniem. Poczułam się, jak powiedziałam, po prostu normalnie. Aprowizoryczny barek, jak się okazało, usytuowany był niedaleko sprzętu rolniczego. Mieli zimne napoje, kawę ikoszmarnie wyglądające hot dogi. Wzięłam więc tylko napój iruszyłam wdrogę powrotną do stołu zceramiką.


  Mam bujną wyobraźnię, iowszem. Kocham fantastykę, kocham fikcję każdego rodzaju. Czytam namiętnie. Wkońcu jestem głupią nauczycielką angielskiego! Czytam dla przyjemności. Tak, właśnie dla przyjemności, awiem, że dla niektórych ludzi to stwierdzenie jest co najmniej szokujące. Uwielbiam przebywać wświecie fantazji, nigdy jednak nie zapominam, że fikcja to nie rzeczywistość. Między innymi dlatego jest dla mnie tak pociągająca.


  Awięc, jak powiedziałam, mimo fascynacji fikcją twardo stąpam po ziemi, dlatego to, co działo się ze mną dzisiaj, było nadzwyczaj niepokojące. Te dziwne odczucia. Idlaczego ta kobieta na wazie wygląda tak jak ja?!


  Uszczypnęłam się. Zabolało. Czyli to wcale nie był jeden ztych moich nieprawdopodobnie dziwacznych snów, które jednocześnie były nieprawdopodobnie realistyczne.


  Kiedy podchodziłam do stołu zceramiką, znów poczułam podejrzany ucisk wdołku. Czyli niedobrze. Chyba powinnam wydać kasę na tego głupiego smoka, wrócić do domu iwypić butelkę merlota. Dla celów leczniczych, rzecz jasna.


  Ata kobieta na wazie...


  –Cholera! Ona dalej wygląda tak jak ja!


  –Tak. Ito jest zastanawiające.


  Koło stołu zceramiką stał wychudzony facet, ten sam, który przedtem warował przy podjeździe. Gapił się na wazę, ajego kościsty palec przesuwał się po malowidle na brzuścu. Na moment zatrzymał się na włosach kapłanki, potem musnął je ręką...


  –Czyli pan też to zauważył – powiedziałam, mrużąc oczy.


  Chudzielec natychmiast cofnął rękę.


  –Tak, panienko. Kiedy tylko panią zobaczyłem, od razu zwróciłem uwagę na pani włosy. Piękny kolor, rzadkość wnaszych czasach. Dziś kobiety najczęściej strzygą się na krótko ifarbują na nienaturalne kolory, czerwony, żółty, czarny. Apani jest wyjątkiem.


  Mówił to miło iuprzejmie, ale ja wcale tak się nie poczułam, ponieważ facet jednocześnie swoim przenikliwym spojrzeniem przewiercał mnie na wylot. Apoza tym, choć stał po drugiej stronie stołu, czułam ten jego smrodliwy oddech.


  –Nie ukrywam, że to podobieństwo jest dla mnie bardzo zaskakujące – powiedziałam. – Szczerze mówiąc... szokujące.


  –No cóż...


  Spojrzał znów na wazę tak jakoś prawie miłośnie, pogłaskał ją – naprawdę pogłaskał! – iponownie skierował na mnie przenikliwe spojrzenie.


  –Prawdopodobnie los sam chce, żeby pani kupiła tę wazę.


  Czym po prostu mnie rozbawił.


  –Wtakim razie mam nadzieję, że szanowny los zadba, by był to zakup na nauczycielską kieszeń!


  –Zadba – oświadczył chudzielec osmrodliwym oddechu, jeszcze raz pogłaskał wazę iodszedł.


  Dziwny gościu. Ichyba jednak bardziej niż Tatuśka z„Dzieci Kukurydzy” przypomina kamerdynera Lurcha z„Rodziny Adamsów”.


  Kiedy rozpoczęła się licytacja dzieł sztuki, nie wytrzymałam iprzyłączyłam się jednak do tłumku otaczającego licytatora, który od przedmiotu do przedmiotu przemieszczał się na specjalnej małej platformie na kółkach. Zaczęto od figurek. Okazało się, że „chłopakami” zainteresowało się sporo osób, oco oczywiście nie mogłam do nich mieć pretensji. Na pierwszy ogień poszedł Zeus. Cena wyjściowa – pięćdziesiąt dolarów. Od razu zrobiło się ztego pięćdziesiąt jeden dolarów, askończyło na stu siedemdziesięciu pięciu, zaoferowanych przez damę owyjątkowo obfitych kształtach. Nieźle. Następny wkolejności był Syryjczyk, który wzbudził większe zainteresowanie (prawdopodobnie zpowodu imponujących mięśni). Tu wyjściowe pięćdziesiąt dolarów od razu podbito otrzy dolary, akońcowy rezultat licytacji był dla mnie bardzo niepokojący. Syryjczyk poszedł za czterysta pięćdziesiąt dolarów. Czyli niedobrze, bardzo niedobrze. Na dzisiejszy wypad przeznaczyłam dwieście dolarów. Wostateczności mogłabym wyskrobać jeszcze pięćdziesiąt, ale na tym absolutnie koniec, bo tych pięćdziesiąt było bardzo poważnym przekroczeniem moich ograniczonych możliwości.


  Wychudzony wojownik poszedł za czterysta dolarów.


  Coraz bardziej spięta przemieściłam się wraz ztłumkiem do stołu zceramiką, alicytator zaczął wychwalać pod niebiosa wspaniałe repliki ceramiki rzymskiej iceltyckiej. Anie mógłby się przymknąć?! Wściekła przepchnęłam się przez tłumek, żeby stanąć bliżej stołu, próbując nie zwracać uwagi na okropne odczucia, które znów mnie dopadły. Przecież ponownie znalazłam się blisko wazy.


  Wlicytowaniu ceramiki tak na serio brały udział trzy osoby. Wszystkie trzy na moje oko były handlarzami antyków. Wrękach notebooki, na nosach okulary iprzede wszystkim to baczne spojrzenie profesjonalisty. Amator tak nie patrzył. Amator to po prostu ktoś, kto zakochuje się wjakiejś staroci ichce koniecznie zabrać ją do domu. Handlarz natomiast nie może się doczekać, kiedy wystawi swój zakup wsklepie, doliczając sto pięćdziesiąt procent marży.


  Przedmiot nr 20 – cena wyjściowa siedemdziesiąt pięć dolarów – powędrował do kędzierzawej blondynki (stanowczo powinna coś zrobić zodrostami) za trzysta dolarów.


  Przedmiot nr 21 powędrował do handlarza, który wyglądał na Anglika. Rozumiecie, oco mi chodzi. Świetnie ułożony, sztywny, niby elegancki, ale przydałaby mu się kąpiel ikoniecznie wizyta uortodonty. Zapłacił pięćset dolarów (aha, jeszcze jedno, najistotniejsze: mówił jak Anglik) za pięknie rzymskie naczynie pochodzące zdrugiego, może trzeciego albo czwartego wieku p.n.e. Licytator poinformował, że jest to przykład ceramiki mozelskiej, wyjaśniając jednocześnie (nam, kompletnym ignorantom), że oznacza to również najwyższą jakość iniezwykłość. Facet zAnglii wydawał się bardzo zadowolony zzakupu.


  Przedmioty 22, 23 i24 przeszły wręce trzeciego handlarza, araczej handlarki, bo nie uwierzycie, ale to była właśnie ta Matrona zokresu Wielkiego Kryzysu, którą zgorszyłam krótką spódniczką igołymi nogami. No idobrze. Pani Matrona kupiła trzy naczynia, za które zapłaciła trzysta, czterysta dwadzieścia pięć idwieście siedemdziesiąt pięć dolarów.


  –Ateraz ostatnia znaszych pięknych ceramik, replika nr 25. Waza celtycka. Oryginał stał przy grobach na starożytnym cmentarzu wSzkocji. Malowidło na wazie przedstawia zanoszenie próśb do Wielkiej Kapłanki Epony, celtyckiej Bogini Konia. Epona, co jest bardzo interesujące, była jedyną celtycką boginią zaadoptowaną przez rzymskich najeźdźców. Stała się ich prywatną boginią, opiekunką legendarnych legionów...


  Licytator mówił to wszystko takim tonem, jakby własnymi rękoma wyprodukował piękną wazę, aEponę nie tylko znał osobiście, ale ibył znią zaprzyjaźniony.


  Ten licytator zdecydowanie grał mi na nerwach.


  –Proszę zwrócić uwagę na wspaniałą grę kolorów na malowidle! Zaczynamy licytację. Na początek siedemdziesiąt pięć dolarów!


  –Siedemdziesiąt pięć!


  Podniosłam rękę, przechwytując spojrzenie licytatora. To bardzo ważne, wten sposób bowiem przekazuje mu się, że jest się na serio zainteresowanym kupnem. Aja, wiadomo, bardzo usilnie starałam się dać mu to do zrozumienia.


  –Mam siedemdziesiąt pięć po raz pierwszy! Kto da więcej? Czekam na sto!


  Matrona podniosła tłustą rączkę.


  –Sto!


  Teraz ja, starając się nie wrzeszczeć:


  –Sto dziesięć!


  –Sto dziesięć – powtórzył licytator protekcjonalnym tonem Jego Królewskiej Mości. – Kto da więcej? Sto dwadzieścia pięć?


  –Sto pięćdziesiąt, proszę.


  Brytyjczyk, oczywiście.


  –Pan proponuje sto pięćdziesiąt dolarów – powiedział słodziutko licytator. Ale zniego łasiczka! – Sto pięćdziesiąt. Kto da dwieście?


  –Dwieście – powiedziałam przez zaciśnięte zęby.


  –O, pani daje dwieście dolarów! – Znów jestem właskach. – Akto da dwieście pięć?


  Cisza. Wstrzymałam oddech.


  –Dwieście dolarów po raz pierwszy...


  Tu przerwa. Miałam ochotę go udusić. Człowieku, mówże już! Po raz drugi, trzeci isprzedane. Mów!


  Krzyczałam całą sobą. Aon dalej swoje:


  –Kto da dwieście dwadzieścia pięć?


  –Dwieście pięćdziesiąt.


  Znów Matrona. Zanim zdążyłam podnieść rękę, by jednak przekroczyć swój skromny budżet, wgórze pojawiły się dwa białe wysmukłe palce Brytyjczyka, który podbił do dwustu siedemdziesięciu pięciu.


  Serce waliło mi jak młot, kiedy słuchałam, jak Brytyjczyk iMatrona toczą ze sobą pojedynek. Doszło do trzystu pięćdziesięciu dolarów. Stanowczo więcej, niż pozwalał mój budżet, stanowczo.


  Awięc klęska. Tłumek zaczął przemieszczać się do następnego zestawu licytowanych przedmiotów, aja, zdruzgotana, zaczęłam mimo woli odsuwać się od feralnego stołu, aż raptem zorientowałam się, że siedzę na brzegu rozwalającej się fontanny. Siedzę ipatrzę, jak pomocnicy licytatora zaczynają pakować wazę do pudła. Brytyjczyk ikędzierzawa blondynka, bez wątpienia właściciele galerii, stoją sobie nieopodal, śmieją się igadają jak kumple zjednej branży.


  Waza nie pojedzie do domu ze mną. Miałam wrażenie, że tym faktem jest tak samo przybita jak ja. Ale cóż, stało się. Pojedzie razem zBrytyjczykiem... Westchnęłam znajwiększej głębi mojej bardzo smutnej duszy. Może poprosić Brytyjczyka owizytówkę? Pogadać, czy nie sprzedałby na raty? Amoże trafią mi się jakieś lekcje wszkole letniej, zawsze coś tam do kieszeni wpadnie...


  Widziałam, jak Brytyjczyk podniósł moją – nie, swoją! – wazę izuśmiechem właściciela ogląda ją sobie, czekając, aż pomocnicy licytatora wyścielą pudło odpowiednią ilością bibuły, by waza się nie stłukła.


  Apo chwili zobaczyłam, jak uśmiech znika zbrytyjskiej twarzy ipojawia się na niej gniew.


  Oczywiście, że natychmiast zerwałam się na równe nogi iznalazłam się tuż przy Brytyjczyku, który trzymał wazę wysoko nad głową, patrzył do środka ipytał podniesionym głosem:


  –Aco to niby ma być?! Co to znaczy?!


  –Jakiś problem? – spytał zaniepokojony pomocnik licytatora.


  –Oczywiście! Jest pęknięta! – oświadczył Brytyjczyk, stawiając wazę zpowrotem na stole, iwcale nie zrobił tego ostrożnie. Waza przechyliła się, obróciła wokół swojej osi, może by ispadła, gdyby pomocnik licytatora jej nie przytrzymał.


  –Pan pozwoli, że spojrzę.


  Podniósł wazę, popatrzył pod światło, jak przed chwilą zrobił to Brytyjczyk, iwyraźnie mina mu zrzedła.


  –Ma pan rację. Bardzo pana przepraszam. Do pana rachunku natychmiast zostanie wniesiona poprawka.


  Jeszcze nie skończył, adrugi ze służących już startował do namiotu, wktórym mieściła się kasa.


  Wtedy ja wkroczyłam do akcji.


  –Przepraszam... – Starałam się, żeby zabrzmiało to nonszalancko. – Aco teraz będzie ztą wazą?


  Cała trójka jak na komendę spojrzała na mnie.


  –Będzie ponownie zlicytowana – powiedział pomocnik iwręczył wazę drugiemu pomocnikowi, który pośpieszył znią do miejsca, gdzie odbywała się licytacja. Ja, oczywiście, za nim, jak ćma ciągnąca do światła. Albo jak komar zOklahomy, który pruje do lampy owadobójczej ozasięgu dwóch akrów.


  –Przepraszam państwa, ale pojawiły się pewne komplikacje – powiedział prowadzący aukcję, wcale nie kryjąc niezadowolenia. – Zanim będziemy kontynuować licytację przedmiotu nr 31, musimy ponownie zlicytować przedmiot nr 25. Replikę ceramiki, która, jak się okazało, ma cieniutkie pęknięcie upodstawy.


  Udało mi się przepchnąć przez tłumek wchwili, gdy licytator podnosił wazę wysoko, by każdy mógł obejrzeć defekt. Ja również, przymrużywszy oczy, spojrzałam wgłąb naczynia. Nagle ciemne wnętrze zaczęło falować. Tak, falować jak powierzchnia czarnego jeziora. Adodatkowo zakręciło mi się wgłowie. Co jest?!


  Gdy zamrugałam raz idrugi, falowanie znikło.


  –Zaczynamy licytację – oznajmił licytator. – Na początek pozwolę sobie zaproponować dwadzieścia pięć dolarów.


  Cisza.


  Cisza tak cudowna, że chciało mi się krzyczeć zradości, od czego, na szczęście, udało mi się powstrzymać. Alicytator przemknął spojrzeniem po milczącym tłumie iszybko opuścił cenę.


  –Piętnaście dolarów? Kto da piętnaście?


  Dalej cisza. Dziesięć minut temu podbito cenę do trzystu pięćdziesięciu dolarów. Teraz, kiedy okazało się, że waza nie jest wstanie idealnym, nikt nie chciał dać za nią nawet piętnastu dolarów.


  Iwtedy los, jakże kapryśny, ale ijakże sprawiedliwy, zaszeptał mi do ucha:


  –Trzy pięćdziesiąt...


  Powtórzyłam na głos. Jeszcze moment iusłyszałam upragnione:


  –...Trzy dolary pięćdziesiąt po raz trzeci! Sprzedane! Proszę panią opodanie numeru mojemu pomocnikowi. Swoją wazę – licytator skrzywił się lekko – może pani od razu zabrać ze sobą.


  
    	
      [1] Locust Grove (ang.) – Zagajnik Szarańczy. (Przyp. tłum.)

    


    	
      [2] Leach (ang.) – leech – pijawka. (Przyp. tłum.)
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